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WKŁAD ZIEM ZACHODNICH W ROZWÓJ KULTURY POLSKIEJ

W zasadzie już w 1945 r. nie było najm niejszych wątpliwości, iż 
spraw y „duchowego zagospodarowania” i odbudowy ku ltu ralnej Ziem 
Odzyskanych są w powojennej h ierarchii potrzeb młodego państw a rów 
nie ważnej, jak zagadnienia polityczne, gospodarcze i adm inistracyjne *. 
Przesądziły o takim  przeświadczeniu nie tylko satysfakcje narodowe, 
motywowane zresztą różnym i racjam i politycznymi, choć sprowadzające 
się w końcu do aprobaty  zasadniczego stanowiska, k tóre wyrażało prze
konanie, iż „Polska powstała ku  Odrze” i na „ziemiach odnalezionych 
przeznaczeń” będzie budowała swą przyszłość, ale również, a może 
Przede wszystkim, w yraźnie uświadomiona konieczność włączenia wiel
kich obszarów w ry tm  odbudowy państw a we wszystkich jego prze
strzeniach życiowych oraz przyspieszenie procesów adaptacyjnych i in
tegracyjnych w wielomilionowej rzeszy osadników 1. Włączenie Ziem 
Odzyskanych w krwioobieg ku ltu ry  polskiej oraz upowszechnienie pol
skiego przekazu tradycji ku ltu ralnej tych obszarów, wreszcie urucho
mienie podstawowych insty tucji oświatowych i kulturalnych, a także 
szybkie upowszechnienie jednolitego modelu ku ltu ry  polskiej w społecz
ności nieprawdopodobnie zróżnicowanej w zakresie standardu i stylu 
życia, nawyków, wzorów i wartości kulturow ych — to wszystko stawało 
£1<? politycznym kategorycznym  im peratyw em  działań, których cel osta
teczny mieścił się w planie politycznym  jak najszybszej i jak najściślej
szej inkorporacji odzyskanej przestrzeni z państw em  polskim oraz z pol
skim życiem narodowym.

Polska Partia  Robotnicza wielokrotnie i zawsze "z dużym naciskiem

* Pirzyipilsy o:d l;-7  oidlsyłają dio. tdklsltiu Wl N aw rocifc lie igo!, Problem atyka  
awansu i integracji kulturalnej Ziem Zachodnich. W: Stosunki polsko-niemieckie. 
Integracja i rozwój ziem  zachodnich i północnych. Katawlifce 11989,, ss. 212(3 -2)3©; ft e ni— 
ż ą  Literatura nad Odrą. W1: A. WaiisiileiKwisIkli,, i W. N a  w r o c k n i ,  Zachodem  
pójdą dzieje. Poznań 1969. Dzieje formowania się świadomości zachodniej w  pol- 
skliej myśaii społeeizmej i kiuSIbuiraTtmeij pnzieidisltawia W. Ni a' w  r o d  kiś, W zwierciadle 
reportażu. W: Dzieło najżyw sze z  żywych. Antologia reportażu o ziemiach zachod
nich i północnych z lat 1919 -1939. Wybrał teksty i napisał przedmowę . . . ,  Poz
nań 1981.
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form ułow ała zadania związane z odbudową i integracją Ziem Odzyska
nych z Macierzą. Już w  okresie okupacyjnych rozmów, dotyczących re 
w indykacji terytoriów  nad Odrą i Nysą Łużycką, kierownictwo Polskiej 
P artii Robotniczej podkreślało historyczne praw a Polski do granicy za
chodniej. W tedy też w polemice z tezą Dym itrowa o traktow aniu 
ziem nad Odrą i Bałtykiem  jako rekom pensaty za uznanie praw  do samo- 
określenia ludności litewskiej, białoruskiej, i ukraińskiej na byłych zie
m iach polskich przywołano twierdzenie o o d w i e c z n y c h  p o l s k i c h  
kresach zachodnich. Kom itet Centralny PPR, form ułując w dokum en
tach politycznych postulaty  w  spraw ie granic zachodnich, uzasadniał je 
historycznym i praw am i do tych obszarów, obecnością ludności polskiej 
na Śląsku Opolskim, w nadgranicznych pow iatach tzw. G renzm arkt, 
na  Pomorzu Zachodnim, w Prusach Zachodnich i W schodnich. Tę samą 
argum entację spotykam y również w Manifeście dem okratycznych orga
nizacji społeczno-politycznych i wojskowych, opublikowanym  w 1943 r., 
w  przededniu powołania K rajow ej Rady Narodowej, a opracowanym  
przez W ładysława Gomułkę. Dokum enty te stanow iły przesłanki politycz
ne dla tworzonej później przez publicystykę, litera tu rę  i naukę argu
m entacji uzasadniającej powrót narodu na Ziemie Zachodnie. Masom 
przesiedleńców z terenów  wschodnich oraz rzeszom osadników przyby
łym  tu ta j z Polski środkowej m otyw acja taka ułatw iała znalezienie m iej
sca w życiu społecznym na obszarach, k tórych przeszłość była na ogół 
mało znana, a praw a do tych ziem niejasne czy mało zrozumiałe, w  każ
dym  bądź razie m niej oczywiste, aniżeli dla ludności granicznych po
wiatów wielkopolskich, śląskich czy pomorskich.

Polska P artia  Robotnicza poprzez dokum enty programowe, w ystą
pienia przywódców (głównie W ładysława Gomułki i Bolesława Bieruta), 
działania propagandowe i organizacyjne starała się połączyć w jednym  
nurcie ekspansję ku ltu ra lną  na Ziemie Odzyskane z procesem zasiedla
nia nowych ziem przez rzesze robotnicze i chłopskie, rozum ianym  jako 
wyzwolenie z bezosobowego bytowania, otwarcie szansy współuczestni
ctw a w wielkim procesie historycznym, spełnienie nadziei na odegranie 
podmiotowej roli w nowej Polsce przez zautonomizowane jednostki oraz 
plebejskie klasy  społeczne. Spełnienie nowych zadań społecznych w y
magało jednak przyspieszenia rew olucji oświatowej oraz zapewnienia 
pełnych możliwości uczestniczenia w  kulturze.

Polska P artia  Robotnicza zdawała sobie sprawę, że wszechstronna 
i silna ekspansja ku ltu ra lna  jest w arunkiem  sine qua non, jeśli proces 
stapiania terenów  zachodnich z państw em  i narodem  nie ma być rozwle
czony w czasie i nadm iernie skomplikowany. W ładysław Gomułka wzy
w ał do osiedlania się tu ta j inteligencji polskiej: „M amy [ ...]  za mało 
nauczycieli, profesorów, artystów , pisarzy, poetów, d- ;— ’’-------
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cystów i innych krzewicieli k u ltu ry  i nauki. W styd się przyznać, ale 
są tu ta j dzieci polskie, k tóre tylko dlatego nie uczęszczają do szkoły, 
gdyż nie ma ich kto uczyć”. I dodawał: „Zespolenie Ziem Odzyskanych 
z Macierzą oznacza zorganizowanie i rozbudowanie na nich gęstej sieci 
szkół, bibliotek, czytelni, teatrów  itp., instytucji i placówek kulturalnych. 
Bez żywego tętna życia kulturalnego, k tóre obejm uje całą ludność tych 
ziem, proces zespalania ich z resztą ziem polskich będzie się opóźniał. 
Można naw et powiedzieć, że tempo rozwoju tego procesu jest ściśle 
uzależnione od tem pa rozwoju życia kultu ralnego” 3. Zwracał również 
uwagę w referacie wygłoszonym na Akademii K u ltu ry  Polskiej we W ro
cławiu, że realizacja zadań integracyjnych oznacza również odrodzenie 
ku ltu ry  rodzimej na Śląsku Opolskim, na W armii i Mazurach, wśród 
wszystkich, k tórzy są „świadkam i” — jak mówił na Zjeździe Autochto
nów w dniu 10 listopada 1946 r. — odwiecznej polskiej obecności na 
Ziemiach Zachodnich i przypom inają Niemcom, że byli tu ta j zawsze 
przybyszami, którym  agresja i zaborczość utorow ały drogę do podboju 
ziem piastowskich. Mówiąc, że „nic nie może być bardziej przekonują
cym dowodem odwiecznej i żywej polskości Ziem Odzyskanych, jak ten 
milion Polaków-autochtonów zweryfikowanych przez komisje w eryfika
cyjne w ciągu ostatniego roku”, wiedział, że konieczne jest otwarcie 
przed nimi szerokiego dostępu do k u ltu ry  polskiej oraz otoczenie rodzi
mej tradycji ku lturalnej życzliwą opieką. „Nie można mówić serio o ze
spoleniu Ziem Odzyskanych z Macierzą — mówił — jeżeli nie zespolimy 
naszej ku ltury , naszego ducha narodowego z tym  okresem  historycznym, 
który nam wrócił te ziemie” 4.

Ludność miejscowa miała więc odzyskać na drodze edukacji k u ltu ra l
nej pełną świadomość narodową, zaś zbiorowość napływowa związać się 
wewnętrznie i uczuciowo z nowymi zadaniam  i ziemiami, aby w kon
sekwencji umożliwione zostało ścisłe współżycie ludności miejscowej i na
pływowej. Miało się to wszystko wypełnić w  wyniku odpowiedniej akcji 
Wychowawczo-oświatowej i realizacji program u polityki ku lturalnej tak 
sformułowanego, by zrealizowane zostały wspólne dla całego narodu cele 
rewolucji ku lturalnej: likw idacja analfabetyzm u, rozbudowa sieci szkół 
podstawowych i zapewnienie odpowiednich w arunków  dla kształcenia 
powszechnego, stworzenie polskich ośrodków kulturalnych, kształtow anie 
nowej inteligencji i społeczna reaktyw izacja inteligencji starej.

Sytuacja społeczno-polityczna Ziem Odzyskanych sprzyjała form uło
waniu w oparciu o doświadczenie tu ta j zdobyte oraz potrzeby tu ta j 
uświadomione podstawowych program ów socjalistycznej polityki ku ltu-
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ralnej w pierwszych latach powojennych. Nad Odrą i Bałtykiem  sytuacja 
ku ltu ra lna  kształtow ała się w postaci niejako „chemicznie” czystej — 
bez lokalnych zobowiązań i przyzwyczajeń, bez s tru k tu r i form  organi
zacyjnych, k tóre trzeba było znieść w rew olucvinvm  d zia ła n iu  w  .

„Pracownicy kultury nie mogą iść jak tren za postępującą armią i czekać, kiedy 
pierwsze szeregi zrobią im miejsce. Sprawy kultury są równie ważnym składni
kiem życia społecznego jak sprawy gospodarcze, administracyjne i polityczne. Nasze 
ogólnonarodowe zaniedbania kulturalne mają swoją przyczynę właśnie w ciągłym  
usuwaniu potrzeb i zagadnień kultury na plan dalszy. Zwolennicy tej hierarchii 
zadań nie zdają sobie nawet sprawy ze ścisłej współzależności rozwoju gospodar
czego i społecznego od rozwoju kulturalnego. Może udział tego czynnika nie był 
potrzebny ludziom idącym na ten prawdziwie Dziki Zachód po złoto i majątek. 
Ale był on i jest potrzebny ludziom, którzy idą na polski zachód. Bo obok dzieła 
zagospodarowania i uprządkowania nowych terenów dokonuje się tutaj równo
cześnie akt wielkiej przemiany wewnętrznej w ludziach, którzy do tej pracy sta
nęli, akt, który jeśli się nie dokona w sposób właściwy, to brak jego podkopie
i osłabi tamto dzieło praktyczne i realne. Kultura polska jest na Ziemiach Odzy
skanych, w wysiłku zespolenia tych ziem z całością kraju i narodem, elementem  
równie ważnym i równie konkretnym w skutkach, jak czynnik gospodarczy, ad
ministracyjny i polityczny. O tyle jest w  stosunkach do tych treści nadbudową, 
że je wszystkie powinna przenikać, ogarniać i zespalać w całość. Bez niej pozba
wione będą treści bez niej nie będą trwałe” 5.

Związek zgody pomiędzy adm inistracją gospodarczą i polityczno-pań- 
stw ową osiągnięto szybko i w pełny sposób. Na Ziemiach Odzyskanych
zrealizowano we wzorowym wręcz wariancie system  sprzyjający reali
zacji równego podziału dóbr kulturalnych: zniesiono klasowe bariery 
dostępu do ku ltury , spore m asy młodzieży chłopskiej i robotniczej uzy-
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skały wykształcenie, udostępniono bogaty dorobek tradycji w łasnej i ob
cej, stworzono nowe — i jak nigdzie w Polsce — najbardziej klasowo 
homogeniczne audytorium  kulturalne. W spółdecydowały o tych osiągnię
ciach szczególne w arunki społecznej egzystencji na terytoriach odzy
skanych, stworzenie atm osfery szczególnej mobilności społecznej, sprzy
jającej znoszeniu podziałów klasowych, likwidowaniu dawnych i tw o- , 
rżeniu nowych prestiżów społecznych, szczególnie niezbędnych, bo przy
niesione z dawnych miejsc zamieszkania okazywały się nieprzydatne lub 
były znoszone przez wzorce i prestiże konkurencyjne. W ogólnym rezul
tacie powstała sytuacja społeczna sprzyjająca dem okratyzowaniu ku ltu ry  
oraz tworzeniu nowej geografii ku lturalnej.

Na Ziemiach Odzyskanych powstały w w yniku ruchów  m igracyjnych 
°raz procesów osiedleńczych nowe ośrodki naukowe i ku lturalne, k tóre ( 
nie tylko zlikwidowały i przejęły dawne funkcje kulturotw órcze W ilna 
i Lwowa, ale zadecydowały także o znacznym ożywieniu skupisk nauko
wych i kulturalnych  w Poznaniu, Katowicach, Toruniu i Bydgoszczy. 
Wielkimi ośrodkami naukowym i i artystycznym i stały się W rocław 
i Gdańsk, ale stosunkowo szybko przejaw y aktywności spotykam y w Opo
lu, Szczecinie i Olsztynie. W połowie lat pięćdziesiątych nastąpił żywy 
rozwój ośrodków kulturalnych  Zielonej Góry, Słupska, Koszalina i in
nych m iast zachodnich. Skupione tu ta j uniw ersytety i inne szkoły wyż
sze, tea try  i biblioteki naukowe, muzea i insty tucje muzyczne itd. stały 
Sl3 ogniskowymi skupiającym i różne postacie aktywności ku lturalnej. 
W ybitną rolę na tych ziemiach odegrały wydaw nictwa (m.in. Ossoli
neum), czasopisma literacko-naukowe (m.in. „Zeszyty W rocławskie”, 
>,Odra’?, która choć wychodziła w Katowicach, skupiała współpracowni
ków z całych obszarów zachodnich, „A rkona” i inne), dzienniki, które 
Posiadały w tedy wyższe, a nie tylko inform acyjno-kom entarzow e am bi
cje. w  szkołach wyższych (Uniwersytet Wrocławski, szkoły politechnicz
ne we Wrocławiu, Szczecinie, Gdańsku, wyższe szkoły ekonomiczne, 
uczelnie artystyczne W rocławia i Gdańska itp.) form owały się kadry  
Polskiej inteligencji hum anistycznej, artystycznej i technicznej. Szybko 
rozwijało się szkolnictwo średnie i kom pletowała się sieć szkół podsta
wowych i zarodow ych, co w  krótkim  okresie młodemu społeczeństwu 
Zlem zachodnich stworzyło liczne i chłonne audytorium  kulturalne.

III

Koncepcja kultury , jaka tu ta j formowała się od la t najw cześniej
szych aż po połowę piątej dekady, pozostawała w bezpośrednim związku 
z dążeniem do stworzenia policentrycznego m odelu k u ltu ry  i planowego
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rozładowania sił i możliwości skoncentrowanych w warszawskim, k ra 
kowskim  i łódzkim ośrodkach kulturow ych. K raj — takie były zamierze
nia polityków kulturalnych  —  m iał odtąd rozwijać się pod względem 
ku ltu ra lnym  harm onijnie, a deglom eracyjne konieczności, jakie gołym 
okiem  były zauważalne na Ziemiach Odzyskanych oraz dodatkowe w y
posażenie ich w  argum entację polityczną, narodową i społeczną, sp ra
wiły, iż budowa nowych centrów  ku ltury , prężnych i samodzielnych 
środowisk twórczych, została tu  wcześniej niż gdziekolwiek zrealizowa
na. P rak tyka Ziem Zachodnich stała się w latach pięćdziesiątych wzor
cem i argum entem  na rzecz analogicznych działań w Rzeszowie, Bia
łym stoku, Łomży, Białej Podlaskiej i innych m iastach polskich.

P rak tyka zachodnia wyposażała nowe ośrodki w możliwości samo
dzielnego działania, przyznaw ała im znaczny status samodzielności, uzna
wała odrębności, ale równocześnie dbała o nieprzeryw anie związków 
z centrum  kulturalnym , przeciwnie — więzi te umacniała. Uznawano 
takie rozwiązanie za pierwszorzędną potrzebę społeczną, „w przeciw
nym  bowiem przypadku decentralizacja oznaczałaby dezintegrację ży
cia kulturalnego”, pisał Zdzisław Hierowski. Dlatego też zarówno w la
tach czterdziestych, jak i w  drugiej połowie lat pięćdziesiątych przeciw
stawiano się stanowczo koncepcjom wyosobniającej regionalizacji ku l
turalnej, tworzeniu nowej k u ltu ry  „szczecińskiej” (propozycje S. Telegi), 
„w rocław skiej” (L. Goliński), „jeleniogórskiej” (E. Kozikowski) oraz opie
ran iu  jej o dorobek folklorystyczny lub tworzone ad hoc mitologie, na 
przykład morskie, kaszubskie itd. Spraw y te brzm iały dość ostro w  dy
skusjach prasowych, znajdow ały także odbicie podczas kolejnych zjaz
dów pisarzy Ziem Zachodnich, uparcie poszukujących tem atycznych w y
różników twórczych.

Były wszakże zjawiskiem  m arginalnym  i stanow iły propozycje eks
trem alne, nie znajdujące przedłużenia w praktyce artystycznej środowisk 
twórczych, nie odpowiadały również prestiżom  artystycznym  odbiorców. 
P isarzy i polityków kulturalnych  interesow ała współczesność, bogata, 
heroiczna, dram atyczna; III zjazd Związku Zawodowego L iteratów  Pol
skich we W rocławiu podniósł wagę stworzenia obrazu wielkiego wysiłku 
społecznego m ieszkańców Ziem Zachodnich w referatach Zdzisława Hie- 
rowskiego oraz Stefana Żółkiewskiego. W ołanie o książkę współczesną 
zostało rychło poświadczone tekstam i A nny Kowalskiej, Eugeniusza Pauk- 
szty, Gustawa Morcinka, Jerzego Pytlakowskiego, Kazimierza Koźniew- 
skiego, Tadeusza Mikulskiego, H enryka Batowskiego, W ilhelma Szew
czyka, Bogdana Zakrzewskiego, liryką Tadeusza Różewicza, Tymoteusza 
Karpowicza, W ilhelma Szewczyka, Jana Baranowicza, Tadeusza Zele- 
naya. Równocześnie spraw y zachodnie pojaw iły się w prozie Antoniego 
Gołubiewa, W ładysława Jana Grabskiego, w dram aturgii M arii Dąbrow
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skiej w wariancie historycznym  oraz w publicystyce Edm unda Osmań- 
czyka, W ładysława Ogrodzińskiego, Zdzisława Hierowskiego, W ilhelma 
Szewczyka i innych. Osiągnięcia pisarskie mieściły się w standardach 
ogólnopolskiego ruchu literackiego, a naw et — jeśli chodzi o zaangażo
wanie we współczesność oraz odkrywanie przeszłości — znacznie je 
wyprzedzały.

Olbrzymią rolę dla rozwoju polskiej inteligencji hum anistycznej na 
Ziemiach Odzyskanych odegrały uniw ersytety  we W rocławiu i Poznaniu. 
Uniwersytet im. A. Mickiewicza z tego względu, iż był ostoją Polskiego 
Związku Zachodniego o raz Insty tu tu  Zachodniego, realizował specjalne 
misje wobec Ziem Zachodnich. W zachodnich m iastach wychodziły liczne 
Pisma, działały inspektoraty Spółdzielni W ydawniczej „Czytelnik”, orga
nizowane były K luby Literackie (m.in. Szczecin, Olsztyn, Gdańsk, W ro
cław, Bytom i inne), we W rocławiu i Szczecinie otw arto radiostacje, 
powstawały wielkie polskie księgozbiory, teatry, orkiestry  symfoniczne, 
teatry muzyczne, uczelnie artystyczne (m.in. we W rocławiu i w Gdań
sku), tworzyła się inteligencja związana z morzem i jegę ku ltu rą  zawo
dową. Nie był to jeszcze rozwój równom ierny, dom inujące znaczenie 
Wrocławia jako potężnego, trzeciego co do wielkości ośrodka naukowego 
1 artystycznego było przez wiele lat przygniatające, ale od połowy lat 
Pięćdziesiątych dysproporcje zaczęły się wyrównywać a różnice zacierać.

IV

Szybki rozwój ruchu kulturalnego na Ziemiach Odzyskanych, jego 
imponujące osiągnięcia, dobrze przem yślane program y upowszechnienia 
dawnego i współczesnego dorobku kulturalnego, spontaniczność realiza
cyjna, wyraziste nastawienie społeczne — to wszystko stało się uzasad
nieniem dla form ułowanych tu ta j ogólnopolskich zadań upowszechnienio
wych. Zwracał na to uwagę prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, Bole
sław Bierut, wygłaszając nieprzypadkowo w stolicy Dolnego Śląska zna
mienne i pam iętne przemówienie o upowszechnieniu kultury , w którym  
deklarował przejęcie przez państwo m ecenatu nad k u ltu rą  i sztuką. Za
sadniczy program  polskiej rew olucji został więc sform ułow any na Zie
miach Odzyskanych, poniekąd w oparciu o tutejsze doświadczenia i stąd 
ogłoszony ze znam iennym  kom entarzem: „Nie jest bynajm niej rzeczą 
tylko przypadku, że ludzie owiani troską o praw idłowy rozwój naszego 
zycia kulturalnego, pragną dać wyraz tej trosce właśnie tu ta j na Zie
miach Odzyskanych, gdzie niew ątpliw ie najbardziej uwidacznia się roz- 
dźwięk między dynam iką osiągnięć a nie zaspokojonymi potrzebam i życia 
umysłowego” 6.
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Te różnice były rzeczywiście nadal widoczne; Ziemie Zachodnie roz- | 
w ijały  się ekonomicznie nader szybko, ale olbrzymie potrzeby ku ltu ra lne  j 
i oświatowe zaspokajane były ciągle w niedostatecznym  stopniu, nie
adekw atnie do większych niż gdzie indziej potrzeb. Postulaty  rewolucji 
ku ltu ralnej znajdowały na Ziemiach Zachodnich żywsze niż gdziekolwiek 
przyjęcie, bo wym agania polityczności, wrażliwości społecznej, bezustan
nego aktualizow ania i powiększania żadań, odpowiedzialności szerszej 
n iż jednostkowa były tu  przyjm owane z całą oczywistością. Społeczni
kowskie i prosocjalistyczne stanowisko było tu  nakazem  chwili, miało 
charakter wymogu wręcz egzystencjalnego; pisarz, malarz, aktor, m u
zyk swoją obecnością i swą twórczością wywoływał silne przem iany 
w postawie w ew nętrznej odbiorców, wspomagał zadomowienie w nowym 
pejzażu i oswojenie go dla nowych potrzeb.

Tym bardziej więc odczuto tu ta j skutki zmian politycznych, k tóre 
doprowadziły do sierpniowego plenum  w 1948 r. oraz szybkiej likwidacji 
polityki W ładysława Gomułki wobec Ziem Zachodnich. Po plenum  listo
padowym 1948 r. rozpoczął się przyspieszony proces likwidowania daw
nych form  aktywności, atakowano prasę o „przechył” w stronę historii 
i niedocenianie współczesności, o nieprzyznanie szczególnych preferencji 
zjednoczonym już siłom polskiej lewicy, o nacjonalizm  itd. Schyłek lat 
czterdziestych i pierwsza połowa lat pięćdziesiątych to czas niewelowa- i 
nia dorobku la t powojennych: następuje likw idacja „O dry”, „Zarania 
Śląskiego”, „Zeszytów W rocławskich”, „Życia Literackiego”, „W iatru od 
M orza” i innych pism, rozwiązywano Czytelnikowskie K luby Literackie, 
atakując je za fałszywą, snobistyczną politykę kulturalną, za lekcewa- , 
żenie współczesności, zawieszono działalność wyspecjalizowanych insty
tutów  zachodnich, zaatakowano wszelkie postacie regionalistycznych ru 
chów kulturalnych, choć wypełniły one tu ta j ważką rolę aktyw izacyjną 
i integracyjną, na ogół skutecznie wystrzegając się ekstrem alnego par
tykularyzm u.

Rozwijano tylko te form y życia kulturalno-oświatowego, które mieś
ciły się w planach centralnych: szkolnictwo podstawowe, średnie i wyż- . 
sze, zawodowe, biblioteki, tea try  (nie powoływano do życia nowych), 
funkcje poznawcze i popularyzatorskie dawnych insty tutów  przejęły 
uniw ersytety  we W rocławiu i Poznaniu. Dbano również o utrzym anie 
stworzonych środowisk twórczych, form ułując wobec nich żądanie m a
ksymalnego zbliżenia do problem atyki współczesnej, co w praktyce było 
praw ie nieosiągalne, jeśli miało się odbywać przez sztukę, k tóra miała 
być zarówno deskrypcyjna wobec rzeczywistości, jak i k reatyw na wobec 
upowszechnianego obrazu ju tra  i przyszłościowego bohatera naszych cza
sów. Decydowało to o licznych porażkach artystycznych pisarzy, m ala-
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rzy, reżyserów i aktorów teatralnych  a także muzyków i kompozyto
rów. W odniesieniu do środowisk kulturalnych  zajm ujących się upow
szechnianiem stworzono jednolity i powszechnie obowiązujący standard 
kultury  upolitycznionej, preferującej gotowe rozwiązania ideowe i pro
pagandowe ponad trud  dochodzenia do uczestnictwa w kulturze poprzez 
indywidualny wysiłek in telektualny czy poprzez osobiste przeżycie. Treś
ci kulturow e m iały charakter kom unii powszechnej, pozbawione zostały 
jakiejkolwiek specyfikacji czy lokalnych odniesień. Kłopoty wiejskiego 
działacza ruchu  upowszechnieniowego przedstaw ił znakomicie Henryk 
Worcell w Pam iętniku świetliczanki.

Mimo wszystko chude lata  pięćdziesiąte nie były jednak całkowicie 
bezpłodne. Umacniał się proces zakorzenienia w  nową glebę, przybywało 
inteligencji miejscowej, rozbudowywały się m iasta Nadodrza i nadbał
tyckie, powstawały nowe uczelnie pedagogiczne i rolnicze, podejmowano 
inicjatywę wydawania nowych pism, utrzym yw ano za wszelką cenę łącz
ność z przekazem  powojennym, oczekując sprzyjającej chwili, aby pod
jąć na nowo przerw ane dzieło. Po latach napisał W ojciech Żukrowski: 
»Złe szybko przem ija, dobre chwile pam ięta się długo, dzięki nim  można 
trwać, mocować się dalej z życiem . . .  W tej wizytówce na drzwiach, 
zapachu jedliny i gaworzeniu dziecka jest coś, co m usi w zruszać . . .  Tu 
3est nasz dom. Zapuściliśmy korzenie” 7.

W połowie lat pięćdziesiątych w dyskusjach na tem at sytuacji ku l
turalnej Ziem Zachodnich i Północnych dom inującym  motywem  było 
Wielokrotnie m anifestowane przeświadczenie, iż szansa ku lturalna środo
wisk zachodnich k ry je  się w  przywróceniu tym  terenom  ich dawnych 
^ ty tu c j i  kulturalnych oraz rozszerzeniu ich praw  form atyw nych w dzie
c in ie  ku ltury . Podstawowe zadania kulturotw órcze na Ziemiach Zachod
nich — mówiono podczas wrocławskiego oraz katow icko-świerklanie- 
c iego zjazdów pisarzy Ziem Zachodnich — nie zostały jeszcze wypeł
nione. W środowiskach zubożonych ku lturaln ie  i nadal pozbawionych 
inteligencji niezbędne jest — twierdzono — uruchom ienie wszystkich 
^  i możliwości sprzyjających zdynamizowaniu twórczej aktywności, 
^dawano sobie sprawę, że czas używania takich pojęć, jak posłannictwo, 
^ is ja , powołanie m ija bezpowrotnie, że nasze zasiedzenie na Ziemiach 
zachodnich stało się faktem  politycznym, ekonomicznym i społecznym, 
a e uświadamiano sobie równocześnie, iż zadania integracyjne i ku ltu ro 
twórcze nie zostały jeszcze całkowicie wypełnione.

V
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Domagano się przeto koordynacji i ujednolicenia poczynań związa
nych z „miejscem na ziemi” ku ltu ry  i twórczości, wyrażano przekona
nie, iż ambicja posiadania, tak  jak w wielu innych miastach, żywego 
i ciekawego środowiska kulturalnego jest zasadna politycznie i społecznie. 
Dyskusje drugiej połowy la t pięćdziesiątych i trw ające w całej szóstej 
dekadzie łączyły zatem  chętnie rozmowę o szansach i celach ku ltu ry  
z wyraźnie uświadam ianym  akcentem  polemicznym wobec w zrastają
cych sił niemieckiego rewizjónizm u. Aktywność ku ltu ra lna  m iała być 
jednym  z argum entów  w długoletniej polemice z niem ieckim  rew an
żyzmem.

Taka sytuacja społeczno-polityczna nadała ożywieniu kulturalnem u 
na Ziemiach Zachodnich specyficzny charakter ruchu zaangażowanego 
w spraw y szersze, jak tylko upowszechnianie ku ltury . Pow stające tu ta j 
jak grzyby po deszczu towarzystwa regionalne i ich federacje, działalność 
środowisk artystycznych, niektóre prace podejmowane w hum anistycz
nych ośrodkach szkół wyższych, nosiły piętno patriotycznego, ponadlo- 
kalnego zaangażowania. Natom iast bu jny  rozwój regionalnego ruchu to
w arzystw  ku ltu ra lnych  i naukowych odegrał ogólnopolską rolę stym ulu
jącą rozwój analogicznych stowarzyszeń w innych regionach Polski. Rów
nież jako przykład — naśladowany i powielany w innych inicjatyw ach — 
funkcjonował stworzony tu ta j model zjazdu środowiskowego, różnego 
rodzaju im prez poetyckich, filmowych (np. w  Łagowie), muzycznych 
(Wrocław, Zielona Góra, Legnica) itd., teatra lnych  (festiwale we W ro
cław iu i Opolu), piosenkarskich (Opole, Zielona Góra), sem inariów lite 
rackich, często m iędzynarodowych itd. Pow stający tu ta j model ak tyw 
ności ku lturalnej, wysokie ambicje uczestnictwa na rów nych praw ach 
w  życiu ku ltu ra lnym  Polski, daje coraz lepsze i coraz ciekawsze efekty. 
Tutaj dystrybucja dóbr kulturalnych  o charakterze podstawowym  jest 
najw yższa (książka, film, abonenci radiowi i telewizyjni), tu ta j sieć in 
sty tucji upowszechnieniowych rozrasta się, gdy w Polsce spada, tu ta j 
powstała stosunkowo gęsta sieć regionalnej prasy  ku ltu ra lnej o wyso
kich ambicjach, tu  działają liczne rozgłośnie radiowe, ośrodki telew izyj
ne, oficyny wydawnicze, uczelnie wyższe. Na tych ziemiach statystyki 
no tu ją najwyższe nakłady na upowszechnienie k u ltu ry  i najw iększą 
liczbę książek na jednego mieszkańca. Tu tworzy wielu w ybitnych pisa
rzy, muzyków, ludzi teatru , plastyków i uczonych.

W szystko to potwierdza słuszność w ypracowanej na Ziemiach Odzy
skanych koncepcji decentralizacji, policentryzacji k u ltu ry  i jest wyrazem  
olbrzym iej aktyw ności ku lturaln ie zintegrow anych i jednocześnie w y
soko awansowanych kulturow o Ziem Zachodnich. Pow stały tu ta j nowe 
typy aktywności ku lturalnej, uform ował się model, k tó ry  ze zmiennym
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szczęściem usiłujem y zaszczepić w całej Polsce: harm onijnego rozwoju 
sieci tow arzystw  regionalnych, instytucji upowszechnienia, środowisk 
twórczych i naukowych, w  których żywy jest przepływ myśli nowych 
i ważnych. Tutaj powstał wzorzec aktywności ku ltu ra lnej i ruch  po
świadczający szerokie możliwości społeczne, k tó ry  z punktu  widzenia 
globalnego in teresu  k u ltu ry  polskiej stanowi najw ażniejsze osiągnięcie 
kulturalne tych ziem, zbudowane w czasie krótszym  niż trzeba na pow
stanie i minięcie się z odchodzącym nowego pokolenia.

ł
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